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Dzieje m u z y k i  k o ś c i e l n e j
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Dzieło lo traktuje  o muzyce kościelnej od pierwszych jej początkowy aż do czasu 
obecnego. W pracy tej wziął udział znany historyk polski D-r. A. Chybiński. 

S tyl jasny i przystępny dla każdego miłośnika muzyki kościelnej.
Cena w  o p r a w ie  Hb. I k o p . 2 0 .
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LIKI, IFyTlTA'ŁY i t. p. z świętami na \Słaściwem miej-scu.

Najnowsze katalogi firma w y s y ła  bezpłatnie.
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Dr. JÓZEF WFADYSLAW REISS.

Muzyka w antraktach.
W  rzędzie postulatów, zmierzających do reformy życia muzycznego drogą 

zaszczepienia i pogłębienia kultury estetycznej, jedno z miejsc naczelnych winna za­
jąć sprawa muzyki antraktowej. Począwszy' od połowy 18 wieku sprawę tę poru­
szano niejednokrotnie; nie brakło jej zwolenników (Henryk Laube, Franciszek 
LisztJ, jakkolwiek większość zwróciła się przeciw niej, dowodząc zapomocą kry­
tycznych i polemicznych wywodów, że istniejąca dzisiaj praktyka teatralna jest po­
niżeniem zarówno sztuki dramatycznej jak i muzyki samej. Muzyka antraktowa jest 
wymowny 111 wyrazem wad, zakorzenionych w wspólczesnem życiu artymtycznem 
i wyrosłych na gruncie obojętności ogółu, nieuświadomionego należycie w zasadni­
czych kwestjach estety cznej kultury'.

Dla uniknięcia nieporozumień dodać należy', że do muzyki, wypełniającej 
przerwy' dramatyczne nie zalicza się muzyki, stworzonej z myślą o dramacie i towa­
rzyszącej akcji scenicznej, gdy'ż jest to osobny rodzaj a raczej odrębna forma arty­
styczna muzyki: taką jest muzyka Beethovena do „Egmonta", Mendelssohna do 
„Snu nocy letniej1*, Griega do „Peer Gymta“—że ograniczymy' się tylko do wzmian­
ki o najbardziej znanych; — celem jej jest podmalowanie nastrojowego tla czy' to 
w formie prologu dramatycznego czy' epilogu, dopełniającego uczuciowej treści d ra ­
matu i mającego na wzór chóru starogreckiej tragedji potęgować wrażenie. Obie 
sfery artystyczne, słowo i dźwięk, nie płymą obok siebie osobnymi koryńem, lecz 
przenikają się wzajemnie i zrastają w organiczny obraz, ujęty' w ramy dramaty cznej 
akcji: stąd tylko jeden krok do muzycznego dramatu.

Inna rzecz z muzyką antraktową, dla której uspraudedli wmnia trudno zna­
leźć bodaj jeden przekony wujący i decydujący' argument. Nie idzie tu o formę, 
w jakiej się ją uprawia, nie o próby reformy7, zdążające do jej uszlachetnienia, lecz 
wprost o zasadę, czy po pierwsze ta muzyka może być istotnie czynnikiem este­
tycznym, przyczyniającym się do spotęgowania wrażeń i powtóre, czy rola, którą 
się muzyce \vyTznacza, używając jej do wypełnienia przerw dramatycznych, odpo­
wiada jej artystycznej powadze. Zadanie, które muzyka w antraktach i ma spełnić, 
jest zgoła nie zaszczytne i nie pozostaje w żadnym związku z istotnymi celem sztu-
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ki; muzyka antraktowa bowiem zmża się do roli, jaką dawniej edgrywała „muzyka 
dworska“, stanowiąca dekoratywne ramy dla wystawnego życia płochej arystokracji, 
nurzającej się w bezmyślnym zbytku, lub też przypomina dawniejsze krotochwilne 
„intermedja", między akty dramatu wtrącane i bawiące uciesznymi figlami i gro­
teskową komiką niewybrednych widzów. Poziom artystyczny wjfWftywanydk w an­
traktach utworów jest po największej części nader nizki: w skład programu wcho­
dzą niepowiązane nicią logiczną fragmenty oper, banalne tańce, odpychające mdłym 
sentymentalizmem piosenki, wykonane w sposób dyletancki, obrażający nawet ele­
mentarne poczucie estetyczne. Gdyby nawet program „antraktów“postawiono na 
pewnej wyżynie, dostrajając muzykę do charakteru dramatycznego utworu i wyko­
nanie wykraczało poza ramy rzemieślniczej roboty, to i wówczas jeszcze rola mu­
zyki antraktowej nie uległaby zasadniczej zmianie ani nie przybrałaby szlachetniej­
szego wyrazu; w najkorzystniejszych warunkach bowiem muzyka antraktowa, słu­
żąc celom ubocznym, nie mającym organicznego związku ze sztuką, jest jedny m 
z owych rozlicznych rekwizytów teatralnych, utrzymujących się w praktyce atawi­
styczną siłą bezwładności bez artystycznego i logicznego uzasadnienia. Jak trafnie 
zaznacza F. Liszt w artykule, omawiającym tę sprawę (Gesam. Schnften T. III 1J, 
stawia się w teatrze słuchaczowi niemożliwe do spełnienia zadanie; oto ma słu­
chacz przez trzy lub wiecej godzin śledzić z napiętą uwagą tok akcji dramatycznejf 
zas w przerwach, koniecznych do upragnionego wytchnienia, wchłaniać w siebie 
nowe wrażenia dźwiękowe; albowiem skoro tylko spadnie zasłona, aż do chwili
podniesienia jej, orkiestra wypełnia przerwę. Nerwy, podniecone lub wyczerpane 
mimonem wrażeniem, które wywołały przesuwające się obrazy sceniczne, nm zdol­
ne już są do słuchania muzyki, natrętnie cisnącej się w uszy i niweczącej nastrój 
ciszy i skupiania; toteż kto pragnie trwałych wrażeń lub chce ochłonąć po gwał 
townem wstrząsnieniu psychicznem, ten ucieka od tej muzy ki, sztucznie wtłoczonej 
w ramy teatralnej atmosfery; kto zas z zajęciem po truli słuchać orkiestry, której 
dźw ięki mięszają się z szmerem rozmów w chaotyczną całość, temu brak subtel­
niejszego odczucia estetycznego i wrażliwości artystycznej. A zatem muzyka, wy­
pełniająca przerwy dramatyczne nietylko nie zdoła przyczynić się do spotęgowania 
dramatycznego nastroju, lecz wprost paraliżując głębsze wrażenie, staje się szkodli­
wą zawadą, poniżającą stanowisko muzyki w dziedzmie innych sztuk pięknych, 
staje się hołdem, złożonym instynktom tłumu, pragnącego rozrywki za wszelką cenę. 
Dlatego chcąc dokonać reformy życia artystycznego nie półśrodkami, lecz w spo­
sób radykalny utorować drogę do szczerej i wysokiej kultury estetycznej, należy 
muzykę antraktową bezwzględnie usunąć z sah teatralnej jako czynnik bezcelowy 
i pozbawiony artystycznego uzasadnienia; przez co przywróci się muzj ce należną 
jej powagę i pierwotną czystość.

R y s z a r d W a g 11 e r a P u I a c y.
(Z autobjografji Wagnera p. t. „Mein Leben").

At ogłoszonej niedawno autobjogral j i  Wagne ra  spotykam} interesujące szcze­
góły, dotyczące stosunku Wagnera  do Polaków. Oto 00 pisze twórca „Pars ifala":

Moje krótkie,  lecz burzliwe życie studenckie wyrobiło we mnie nietylko zmysł 
do ar tystycznego kształcenia się, lecz współczucie i przejęcie się wszyslkiemi innemi 
przejawami duchowego życia.

Nie  odwracając się nigdy od muzyki, począłem interesować się namiętnie poli­
tyką, k tóra już poprzednio, gdym je |  się przyjrzał,  ws t rę t  we mnie wzbudziła. Pr zy ­
czyną tego mojego zwrotu była polska walka o niepodległość.  Sukcesy, osiągnięte przez
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Polaków w maju 18-51 r. wprowadziły umie w podziw i zachwyt: zdawało mi siq, że- 
świat  się odrodził,  jakby za dotknięciem różdżki czarodziejskiej.  Lecz g d j m  się do- 
\vi«dział o simitnym wyniku bi twy pod Ostrołęką, doznałem takiego wrażenia,  jakgdyby 
świat  się zapadł,  runął.  Mówiłem o tym z kolegami w knajpie,  lecz ci oburzali się 
na mnie łub też wyśmiewali .  Pierwszy raz dała mi się odczuć odwrotu* s t rona obco- 
w a tu a  ze Związkami studenckimi.

Tępil i  oni wr zasadzie wszelkie objawy entuzjazmu, wprowadzali  j e  na tory pe­
dantycznej brawury,  k tórą  jedynie  cechuje oschłość i udana obojętność na wszystko.

Zimna krew, bez szczypty humoru, z j aką  upijano się i robiono długi, uchodziła 
za odwagę taką samą, jak  obojętność na pojedynki. Później dopiero zrozumiałem, o ile 
szJachetniejszemi są zadania życia studenckiego i j ak  zgubny był duch, ożywiający mło­
dzież. Na razie odczuwaniem tylko osobiście szyderstwa i potępienia,  zwrócone przeciw7 
mojemu współubolewmniu nad ową nieszczęsną bi twą pod Ostrołęką. Muszę dodać, że te 
i t \ m  podobne wrażenia skłoniły mnie do w ycofania się jaknajprędzej  z kół studenckich.

Jedyną  rozrywką, na jak ą  sobie pozwalałem w owym czasie, były odwiedziny 
w cukiei ni Kintsehy’ego, przy Klostergasse.  Pochłaniałem tam świeżo nadeszło dzien­
niki. Zdarzało mi się też spotykać ludzi jednakowych ze mną poglądów7, zwłaszcza lu­
dzi starszych, politykującycli zawzięcie. Poczęły też mnip interesować dzienniki belio- 
trystyczne. Czytywałem dużo, bez wwboru, zarówmo dowcipy, jak i a rtykuły poważniej­
sze, gdy dawmiej zajmowrały mnie tylko rzeczy wielkie i fantastyczne. Nadewszystko 
jednak  inte resowała  mnie walka Polaków; brałem w7 niej udział żywy. Oblężenie 
i wzięcie Warszawy odczułem jakby osobiste nieszczęście.

Nie zdołam opisać, j ak ie  wrażenie sprawni na mnie widok pierwszych niedo­
bitków arinji polskiej,  dążących przez Lipsk do Francji .  Nie zapomnę nigdy tej chwili, 
gdym zobaczył gars tkę  tych nieszczęśliwych. Zakwaterowali  się oni pod Zielonym Szyl­
dem przy Fleisohergasse.  Pyłem wprost  przybity ich widokiem. Natomiast  zapał mój 
nie miał granic,  gdy w foyer l ipskiego „Gowmndhausu", w którvm tego wieczora d aw a­
no symfonję c-niol Boethovena,  ujrzałem grupę tych bohaterskich postaci, z kilku przy­
wódcami Rewolucji polskiej na czele.

ZwTÓciła zwłaszcza moją uwagę  rosła postać i męska twarz Wincentego lir. 
Tyszkiewicza; ł ącz\ ł  powagę  z nieznaną mi jeczcze zgoła pewnością siebie i swoboda.. 
Ten człowiek o królewskiej  postawie,  w7 pięknym mundurze polskim, zupełnie wyrugo­
wał z mojego serca szacunek, żywiony dotychczas dla czupurnych bohaterów naszego 
studenckiego światka; wydali  mi się po nim, jak nastroszone do walki koguty.

Byłem uszczęśliwiony, spotkaw7szj potem hrabiego w7 domu mojego szwagra,  
Fryderyka  Brockhausa.

Miał 011 najwyższą sympatję dla nieszczęśliwych bojowmików7 polskich, stał na 
czele komitetu,  zajmującego się tymi rozbitkami i sam osobiście przi z długi czas pono­
sił dla nich znaczne ofiar).

Odtąd dom .Brockhausa stał  się dla mnie pełnym uroku. Dokoła Wincentego 
Tyszkiewicza, k tóry dla nas wszystkich był i pozostał punktem środkowym tego polskie­
go świata,  skupiali się przez czas pewien inni dostojni emigranci Pozostał  mi w7 pa­
mięci niejaki rotmistrz Baunzemer,  odznaczający się bezgraniczną uprzejmością,  nio- 
inniojszą lekkomyślnością i prześlicznym, poczwórnym zaprzęgiem; przelatywał w nim 
po mieście z szybkością doprowadzającą do pasji mieszczuchów lipskich.

Pewnego dnia miałem zaszczyt jeść obiad z gen.  Bemem, k tórego a r ly le r ja  za­
chowała się tak heroicznie pod Ostrołęką.  Przez gościnny dom Brockhausa przesuwali  
się inni uczestnicy Rewolucji ,  sprawiając na mnie wrażenie bądź swoją w7) trwałością,  
bądź me]am:holijno-marsow7atą  postaw7ą. Lecz niezata rte wspomnienie zostawał je d jn ie  
Wincenty br. Tyszkiewicz, jako prawdziw7)7 ideał mężczyzny. Powziąłem dla niego cześć 
i miłość.

I on mie polubił; bywałem u niego prawie codzieu, wśród gawęd cofał się 
esliętnie do smutnej przeszłośc-i. Gwarzyliśmy w7 cichych ustroniach zdała od zgiełku.

Zwierzał  mi się też ze swoich niepokojów i zmartwień.  Nie miał żadnych 
wieści o żonie i małym synku, pozostałych na Wołyniu. Robił go niezw7ykłe interesu­
jącym tragiczny wypadek w7 j ego  życiu. Siostrze mojej Imdwice opowiedział t.e smu­
tne dzieje.

‘Był już raz żonaty. Z p ienvszą swą żpną odwiedzi! kiedyś jeden ze swoidi  
pałaców: nagle wśród nocy, w oknie sjpialnego pokoju ukazała 11111 się postać widmo­
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wa i wozwala go kilkarotnie.  Zerwał  s i ę , , chwycił broń i zastrzelił . . .  własny żoną, któ­
rej przyszła do gdowy myśl ekscentryczna ukazania mu sic; w postiuj '  duclia.

Dzieliłem je g o  radość., gdy po pewmym czasie doniesiono mu o ocaleniu jego 
rodziny: przybyła wreszcie do łapska  żona z prześlicznym, (rzyletnim synkiem, Januszom.

Przykro mi było, że urn mogdem powziąć takiej  sympatj i  do owej damy, jak  do 
jej  męża, przeszkadzała mi w tern jej  twarz,  pokryta szminka. Zmizerowana kobieta 
próbowała wr ton sposób ukryć smutny i znękany wyraz oblicza.

Podążyła niebawem do Galicji, aby ratować co siq da ze swoi cli dóbr, tam po­
łożonych a jednocześnie, aby u rządu austr jackiego w'y robić dla męża pasport ,  przy k tó­
rego pomocy mógłby się dostać do Galicji.

Nadszedł Trzeci Maj. Ośmnastu,  bawiących jeszcze w Lipsku, Polaków zgro­
madziło się przy uoBoie w okolicznej gospodzie.  Obchodzili rocznicę Konstytucji ,  na­
danej ich krajowi.  Z obcych, zaproszony b \ l  tylko przewmdniciSący lipskiego komitetu 
pomocy dla Kolaków, oraz ja,  w dowód niezwykłych względów i sympatji.

Pył to dzień niezapomniany'. l Tczta zamieniła się w gawędę  i sprowadzona 
z miasta muzyka na instrumentach dętych wy grywała  nieustannie pieśni polskie ludo­
we; wtórowrarm im głośno, wreszcie rozległy się słowa pieśni L i twina (Zana).

Entuzjazm wrywolała zwłaszcza piękna pieśń „Trzeci Maj".  Mino i śpiewr po­
dnieciły umysły, wreszcie podzielono się na grupy i ulokowano na t rawnikach w ogro­
dzie Wśród rozmów' powtarzało się wadąż słowo: „Ojczyzna". Sen owej letniej  nocy 
przelałem następnie w kompozycję orkies trową w' formie uwertury,  której  nadałem ty­
tuł Polonia.

Nadszedł pasport  mojego przyjaciela Tyszkiewicza; miał wyruszyć do Galicji 
prze Berno morawskie.  Jego  przyjaciele uważali  to za ryzykowne. "We. mnie powstało 
pragnienię  ujrzeć więcej świata.  Tyszkiewicz zaproponował,  że mnie z-e sobą weźmie; 
matka zgodziła się na moją w'ycieczkq do "Wiednia. Z ukochanym protektorem,  w jego 
wygodnych poww.ie, wyruszyłem ekstrapocztą,  towarzysząc mu do stolicy Moraw. Wzią­
łem ?s sobą trzy skończone uwertury,  j edną  niedokończoną symlonję.

Zatrzymaliśmy się krótko w Dreźnie,  gdzie bawiący tam zamożniejsi  i ubożsi 
członkowie emigracji  polskiej na cześć ukochanego hrabiego wydali w Pira le  pożegnalną 
wieczerzę; wśród potokow szampana wTznoszono zdrowie przyszłego „dykta tora  Polski". 
Wreszcie rozstal iśmy sie; w Bernie,  skąd nazajutrz dyliżansem wyruszyłem do ‘Wiednia.

W sprawię Aiędzynarodowetjo Towarzystwa 
/^azycznego.

Podczas gdy wr Londynie- odbywał się kongres  międzynarodowego Towr. muz. 
w prasie warszawskiej  pojawiły się nawoływania do... bojkotu tej instytucji.  Dla jakich 
powmdów? Bard/o ważnych: bakatystyczne (taki) względem polaków tendencje.  P r z y t o n y  my 
zrcszla dosłownie akt  oskarżenia (Porówz „łvurjer Warifc." z dnia 3 czerwca r. b.):

„Na IV- ym iniędzynarodowwm kongresie muzyczny 111 w Londynie wyłoniła sig
ponownie sprawa,  o której już przód dwroma laty w iiaszem piśmie zabierał głos p. 
Czesław Lipaczyński, jako delegat  (- P. ]•!.) Tow\ muzycznego warszawskiego na ILl-cini 
kongresie wiedeńskim (czuć zapach autoreklamy; między w ierszami łatwo wyczytać na­
zw mko domniemanego inicjatora bojkotu. P.K I, mianowicie sprawa nieprzy znania głosu naro­
dom, nie posiadającym samoistnośd politycznej. Jeś l .  to cz\nią kongresy,  któro są bez­
pośrednio czy też pośrednio związane z życiem polityki,  w takim razie są poniekąd 
usprawiedliwione,  ale zupełnie inaczej p rzeds tawia się ta sprawa na kongresie muzycz­
nym. Muzyka, najabstrakcyjniej sza ze s«tuk, u wielu narodów', branych osobno, a ro­
zległych obszarowo (wcale ładnie brzmi! P.K ), posiadająca własne cechy etnograficzne— nie 
może być w żaden sposób rozwa/żana według klasyfikacji granic politycznych. Że zaś 
kongresy muzyczne „międzynarodowe" są kierowane złą wolą nieinców (??), w których ręku 
spoczywa g łówny kierunek „międzynarodowego Tów. muzycznego",  p rzeto polacy nie 
Otrzymali „nazwy1 narodu, wspólnie /  czachami i wręgrami.  Donicy (tak!) p rotest  mu­
zyków polskich i następni* bojkot towarzystwa  liakatystycznego winien być jedną  odpo­
wiedzią tam, gdzie śród „d 7 sections Nationales" polacy (należy jeszcze dodać: s-zeei,
węgrzy i finlandczycy. P. K.) miejsca nie mają".
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Czytając powyższo „wezwanitP do l>ojkc>tn ma się wrażenie,  że autor  albo nie 
zna bliżej organizacji  „Międzynarodowego Tow. *u i f t“, albo też chciał się uwiecznić.ja­
ko „obrońcą^ narodu" (czytaj: nowy Fi l ip i  Konopi). Jakkolwiek „fcasfto8 do bojkotu 
]ii'zebi'zmi bez ęeha i możemy -być najspokojniejsi ,  żo żadnych poważniejszych następstw 
mioć nie będzie,  zarzuty zaś ezynione Towarzystwu są wpros t  urojono miast oburze­
nia wwwolują raczej ironiczny uśmiech pod adresem niewiadomego malkontenta,  nie od- 
rzoezy będzie przytoczyć l is t— odpowiedź p. Henryka Opieńskiego („Kur jcr  M arszawski" 
z 28 czerwca),  rzucając} przodewszystkiem światło na przypisywany ' towarzystwu liaka- 
tyzm, oraz wskazujący sposób utworzenia specjalnej sekcji krajowej polskiej.

„ /  powodu odbywającego' się od niedawna kongresu międzyriarodowego Tow. 
muzycznego w Londynie— słowa p. JT. Opieńskiego— rozeszły śię,  niewiadomo z jakiego 
źródła płynące wiadomości, które znalazły echa w naszgj prasie,  jakoby polaków Iiiedo- 
puszczano do reprezentacj i  w kongresie międzynarodowym. Ponieważ jiifoimacje te po­
zbawione są wszelkiej podstawy, czuję się w obow iązku, jako obznajmiony dokładnie 
z istotą, rzeczy, przesiać- następujące wyjaśnienie.

Międzynarodowe Tow. muzyczne, założone w lSfnj r., k tórego zarząd wybierany 
na przeciąg dwmcbia t ,  z wyjątkiem stałego skarbnika, szefa firmy Brei tkopf i I łaertel  
w Lipsku (A. Hassa),  znajdiąje się obecnie w Londynie (prezes sir Al. Mackenzie,  se ­
kretarz Charles Maclean), dzieli się na sekcje oraz grupy  miejscowe; podział ten zależny 
je s t  yd ilości członków M. i ’. M. w danej miejscowości; prezes  sekcji j es t  według s ta ­
tutów eo ipso członkiem prezydjum każdego kongresu; „grupy miejscowe" przywileju 
tego me posiadają.

Gdyby np. muzycy galicyjscy, dla których byłoby to najłatwiejsze,  zechcieli za­
pisać się w odpowiedniej liczbie do M. T. M., to za piśmiennem zawiadomieniem p re ­
zesa i sekre ta rza  mogliby utworzyć sekcję krajową p o b k ą  dla Galicji, któraby była 
urzędów nie na każdym kongresie reprezentowana.  Ponieważ sekcji takiej dotychczas 
niema— nie z winy M. T. M. —  więc pre tens je ,  z nieuznania polaków na kongresie,  są 
zupełnie bezpodstawnie; polscy goście kongresu (w liczbie 5) traktowali,i byli z wyróżnia­
jącą, uprzejmością,  a wiadomości o referatach polskich nawet w niemieckich sprawo­
zdaniach pomieszczano (npL„Voss.  / t g . “) na pierwszych miejscach; wspolpracownictwo 
polaków w M. F. M. jest ze ivszechnńar jakna jbardzitj pożądane, a zamtcresoieanic 
się dziejam i naszej m u zyk i w świście zagranicznych rtrsonyrh wzrasta z  każdym  rokiem"1.

Podkreślamy ostatnie zdania p. ( Ipieńskiego.
1'sunięcic ś jd  polaków' z Międzynarodowego Towarzystwa Muzycznego i odgro­

dzenie się niurem chińskim od reszty świata, zaszkodziłoby co najwyżej nam samym. 
Dzięki przynależności do Towarzystwa i— co zatem idzie —  uczestnictwu wr kongresach, 
muzycy polscy zwTrócili uwagę  szerokiego świata na naszą muz\kę  i wywmlałi słuszne 
zainteresowanie się jej  dziejami. Szanownego zwolennika bojkotu m-eżenn zapewnić, że 
boz naszego udziału Międzynarodowe towarzystwo egzystować dalej będzie; skutki boj­
kotu odbiją sie; j edynie na nas, samych.

Zarzucając notorycznie Międzynarodowemu Towarz.  hakatystyczne tendencje,  nie­
wiadomy obrońca p ra w  narodu polskiego w kazuje za nialo dowodów, któreby upoważnił 
do czMiiema Tow. zarzutów' z powmdu szkodliwego działania na stronę polaków Jeżeli  
nawet zgodzimy się na to, co zresztą tak nie je s t  żo s te r  rządu Tow. znajduje się 
w rękach niomców (optymiści słusznie twierdzą,  że niewykluczona j e s t  możliwość, że 
może się znajdować i w rękach polaków), to—jak  dotychczas — stwierdzić możemy j o ­
dynie lojalne względem polaków postępowanie: stawianie nas na równi z innymi człon­
kami Tow., a nawet wyróżnianie. Ghy ba nikt z polaków nio może się użalać, że nie był do­
puszczony do udziału w kongresie,  że ze względów uarodowościowycli zabroniono mu 
węygłoszenia „ re fe ratu11 (w wielu wypadkach na międzynarodowi'  kongres muzyczny nie 
odpowiedniego),  lub że naz\ wano go niepolakiom. Jeżeli  zarzucamy Towarz. .Międzynarodo­
wemu, że nie przyznało mim dotąd nazwy narodu, że w liczbie w sekcji nioma sekcji 
polskiej,  to czy naprawdę wina w tein Towmrzystwa? Ozy z naszoj strony czynione 
Ir.ly w tym względzie jakiekolwiek starania? Sekcji nie posiadają dotąd kraje z nieza­
przeczoną samoistno^cią polityczną, czyżby i za to miało być odpowiedzialne Międz, 
Towarzys' .wp? 1 ' tworzenie sekcji zależne jes t  przedewszystkiem od liczby członków  
danego kra ju, o tern nie powinni zapuminać propaga torzy bojkotu Międzynarodowego 
Towmrzydw a Muzycznego. R. Ch
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HENRYK OPIEŃSKI-

IV kongres 

Międzynarodowego Towarzystwa Muzycznego 

w L o n d y m e .

Czwaity7 z rzędu kongres od czasu istnienia towarzystwa t. j. od i\ 1899 
odbył się w Londynie stosownie do uchwały powziętei na 111-cim kongresie złączo­
nym z stuletn-m obchodem Haydna (w Wiedniu w r. 1909). Ziazd nie był tak 
liczny jak Wiedeński, ale w każdym razie nie ustępował mu pod względem jako ­
ściowym; polaków wiele mniej przyjechało niż wówczas j(z Berlina Alicja Simo- 
nówna, ze Lwowa ks. Rudolf Nowowiejski i pp. Dr. Gruder i J. Fuhrman, z W ar­
szawy niżej podpisany). Z gości zagranicznych najliczniej reprezentowani byli Niem­
cy. Z Wiednia przychyli Dr. Gwido Adler (równocześnie jako delegat rządowy) 
pp. Dr. L. Wellesz, Dr. Erwin Felber, Dr. Hertzka (dyrektor wydawnictwa Edition 
universelle); z Berlina prof. Dr. Kretschmar (delegat rządowy), prof. Dr. Seiffert, 
prof. Dr. Friedlaender, Dr. II. Leichtentritt, Dr. H. Goldschmidt, Prof. Dr. J o ­
hannes Wolf, Amelja Ainheim, Dr W. Wolffheim etc., z Monachjum Profesorowie: 
Dr. Sandberger i Dr. M. E. Sachs, z Paryża: J. Ecorchei ille, M. Griveau, H. 
Prumóres, M. Calvacoressi etc., z Ratyzbony Dr. K WemmaD, z Rzymu prof. Ba- 
rini. Dr. F. Torrefranca, z Nowary Dr. Vito Fedeli; z Helsingforsu przybył Dr. 
I. Krohn oraz kilku wybitnych przedstawicieli muzykologu — Szwecja i. Norwegja 
wysłała dwuch tęgich uczonych prof. uniw. Dr. Hammerika i Tobjasza Norlinda; 
miata swego delegowanego Australja, nie mówiąc o Ameryce, która w pracach M. 
T. M. bardzo czynny bierze udział, a którą reprezentowali D-ra Sonneck z W a­
szyngtonu, Prof. AYaldo S. Pratt z Connecticut, Prof. A. Stanley z Detroit i kuku 
nnych; nawet Holandja, Rumunja i Meksyk zdobyły się na oficjalnych przed­

stawicieli.
Z angielskich muzyków wszyscy7 prawie, mniej lub więcej czynny udział 

brali w kongresie, który7 dzielił się na trzy kategorje: prace naukowe — koncerty 
i przy jęcia vel bankiety7 (jako meodląrzny7 czynnik podobnych zjazdów).

Prace kongresu odbywały7 się jak zwykle na posiedzeniach ogólny7ch i se­
kcyjnych. Rzecz dziwna, że komitet nie postarał się o odpowiednie dla obrad 
miejsce; nowy uniwersytet londymski w którego murach odby7wał się kongres, 
przedstawia się bardzo paradnie od zewnątrz ale nie posiada widocznie jeszcze auli, 
bo ogolne zebrania odbywały Mę w jakiejś tymczasowej drewnianej hali przybra­
nej żółto-niebieską gazą—niektóre zaś sekcje obradowały w długich saku h egza­
minacyjnych dzielonych tylko parawanami, tak że głośniej mówiący prelegenci prze­
szkadzali sobie nawzajem.

Na zebraniach ogólnymh wy7glosili referaty: Dr. G. Adler ( O podziale hi" 
storji muzyki na perjody“), Dr. M. Friedlaender „Niemieckie pieśni ludowe w sto­
sunku do angielskich i amerykańskich11, Sir Hubert Parry7, Prof. Dr. J. Y\ olf, a na

6



uioczystem otworzeniu kongresu dnia 30 kwietnia przemawiał prezydent ministrów 
A. 1. Balfour oraz reprezentanci Austrji, Francji i Niemiec.

Najwięcej zajmującom* były naturalnie posiedzenia sekcyjne, choć oczy­
wiście niepodobieństwem było wysłuchać choćby najważniejszych referatów, które 
zresztą w programie jeneralnym podane były w obszernych, przez autorów dostar­
czonych streszczeniach

W  sprawozdaniu też ograniczyć się muszę do najważniejszych.
W  sekcji pierwszej (Historja) wymienić należy referaty: „Wprowadzenie 

muzyki orkiestrowej w Finlandji** (Otto Andersen), „Angielscy kompozytorowie 
Suit w XVII wieku i ich dzieła wydane w Niemczech*1 (panna Amelja Arnheim) 
„Klasyczne tańce francuskie XVII wieku, na podstawie potwierdzonych przez Lu­
dwika XlV-go źródeł, po raz pierwszy zestawione w związku z należną muzyką1* 
(Frof. Dr. Buchmayer), , ,0  konkretno-idealistycznych poglądach estetyki muzycznej 
w XVIII wieku** (H. Goldschmidt), „Nowe źródła do studjów nad formami muzycz- 
nemi średniowiecza** (Dr. Wolf), „O początkacli uwertury francuskiej** (H. Prunie- 
res), ,,Mathew Locke (1630 — 1677) jako kompozytor utworów kościelnych i tea- 
*rąl»ych“ (Dr. W . Cummings), ,,Q stosunkach muzycznych między Danją a Anglją 
wT XVL w.“ (Dr. A. Hammerik), ,,Giov. Platti i znaczenie włoskiej Sonata per 
Ccmbalo w pierwszej połowie XVII wieku** (Dr. F. Torrefranca), „Wiadomości
0 nieznanej, przypuszczalnie młodocianej Symfonji Beethoyena, odnalezionej 
w Jena** (Dr. Fr. Stein); ten referat był nadzwyczaj zajmującym Dr F Stein — 
obecnie prof. uniw. w Jena (b. uczeń Rieinanna w Lipsku) przedstawdł utwór—noszący 
na kilku głosach orkiestrowych nazwisko Beethovena — odnaleziony w bibljotece 
t. z w. Koncertów Akademickich i przypuszczalnie mający być młodocianą — zapo­
mnianą następnie Symfonją Beethovena. Wrażenie, jakie odnieśli słuchacze po 
przegraniu utworu, nie zdaje się jednak potwierdzać możliwości tego przypuszcze­
nia, głównie z tego powodu, że jak na zapomniany i porzucony utwór młodociany 
forma Symfonji (w tonie C-dur) jest zbyt doskonałą — a obok ustępów zdradzają­
cych właściwości póznit jszego stylu Beethovena jest więcej operowego patosu niż 
wpływu Flaydna, który winien cechować najwcześniejsze dzieła autora Fidelja. 
Kwestja po obszernej dyskusji nie została jednak ostatecznie rozstrzygnięta.

Niżej podpisany wygłosił referat o „Pierwszymh polskich operach i ich 
wpływie na epokę młodości Chopina**. Widoczne zainteresowanie w świecle mu­
zykologów wzbudziło przedstawienie orkiestrowej partytury „Nowych Krakowiaków
1 Górali* Kurpińskiego z r. 1816 stwierdzających nadzwymzaj indywidualny rozwój 
opery; w Polsce w owych czasach.

W  sekcji drugiej (Etnografja) przeważały; oczywiście referaty o pieśni lu­
dowej (irlandzkiej: A. Corbett-Smith) angielskiej Fr. Keel, rumuńskie] (Dr. S. Si- 
hlfeanu). Dla historji naszego tańca bardzo doniosłe znaczenie miał referat Dr. 1 o- 
bjasza Norlinda z Tomelilla w Szwecii (prof. Uniw. w Lund) p. t. „Polskie tańce 
jako tańce ludowe poza obrębem Polski**.

Badania prof. Norlinda dały; wyniki, wskazu]ące na to, że taniec, podobny; 
do naszego mazura (prawdopodobnie Nachtantz jako forma samoistna), bezwątpie- 
nia z Polski do Szwecji przyniesiony’, istniał tam już w połowie XVII-go wieku; 
wogole twierdzi Dr. Nonind, że większa częsc tańców ludowych szwedzkich (naj­
bardziej popularny taniec nazywa się „Polska**) jest pochodzenia polskiego; Polo­
nez (zwany* Polonessa) rozwinął się tam już w początkach XVIII-go wieku. Naj­
ważniejszym dla nas przyczynkiem jest opublikowanie przez referenta kilkudzie­
sięciu tańców polskich różnego typu (zbiór ten w osobnej odbitce otrzymali słuchacze
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referatu) znalezionych w bibljotekach szwedzkich (przeważnie w Upsali i Kalmarze). 
W zory czysto polskiego Poloneza z pienvszej połowy XVIII-go wieku, które można 
uważać za bezpośrednio związane z tvpen: Polonezów Ogińskiego wypełniają tę 
lukę w historji naszego tańca, jaka nie pozwalała dotychczas przeprowadzić badań 
ściśle chronologicznych nad charakterystyką naszego tańca. Jedynym bowiem do­
tąd autentycznym materjałem do badań w pierwszej połowie XVIII-go wieku byty 
Polonezy Bacha i Haendla oraz lipskie wydanie zbioru tańców Sperontesa: „Singen- 
de Muse an der Pleisse“ . Praca Dr. T. Norlinda zasługuje na wiedką z naszej stron}’ 
wdzięczność i uznanie.

AV sekcji trzeciej (Teorja, Akustyka i Estetjka) ogólne zainteresowanie obu­
dził referat znanego kr} tyka paryskiego (z urodzenia Greka) Dr. M. Calvocoressiego: 
„O możliwości znalezienia klucza do systemu muzycznej estetyki11 — następnie M. 
Griveau- , ,0  znaczeniu i wyrazie muzyki absolutnej", A. Menchaca (z Buenos Aires) 
objaśnienia do omawianego dużo w ostatnich czasach (zwłaszcza w fachowej pra­
sie francuskiej) nowego systemu pisowni nut, oraz prof. Dr. Steina z Monachjum: 
„O ćwierćtonach".

W  sekcji czzvartej (Muzyka kościelna) zabierali głos w sprawach więcej 
specjalnego znaczenia H. Bewerunge, J. Biehle, Dr. C, Rootham (z Cambridge 
„O nauce spiewm chłopców" illustrowanej doskonale wyćwiczonym chórem chło­
pięcym), Dr. K. Weinman (z Ratybon}). Z wykładem „O ogólnem znaczeniu 
muzyki kościelnej" wystąpił ks. łl. Nowowiejski ze Lwowa (brat kompoz}tora F e ­
liksa N.). Przez nieścisłość do sekc ji IV zaliczonym został więcej etnograficzne jak 
kościelne znaczenie mający referat pani E. Lineff z Moskwy „O Psalmach i śpie­
wach sekt ruskich na Kaukazie" (z przykładami autentycznych śpiewów, oddan}-ch 
za pomocą gramofonu).

Sekcja piąta (Instrumenty muzyczne) miała stosunkowo najmniej referatów; 
najbardziej zaslugującer ,i na uwagę b}l}’ Dr. Scheurleera (z Dagi): , ,0  Ikonogiafji 
muzyczmch instrumentów" oraz prof. I. Wolia , ,0  tabulaturach gitarowych".

W  sekcji szóstej (Bibljografja. Organizacj i, Kwestje bieżące) poruszano bar­
dzo zajmujące sprawy; prof. Vito Fedeli (z Kowary) mówił , ,0  nauczaniu kom po­
żyć u w Instytutach muzycznj ch“ , Pastor Dr. Sannemann poruszał kwestję: .K ano­
nu w szkolnej nauce śpiew u“ , Dorsan van Reysschoot proponował reformy w no­
tacji partytur orkiestrowych w wydaniach t. zw. popularnych, Herman GiUter 
z Królewca przypomniał szczegóły o wystawieniu pantomim Mozarta, program ,,re­
wizji całkowitego wydania dziel I3eethovena“ przedłóż}! Dr. t .  Spiro z Rzymu, 
prof. Dr. M. Seiffert mówił o „Krytycznym w} daniu angielskiej muzyki Wirgma- 
łowej" a Dr. H. Springer „O postępach w muzycznej bibljografjiF

W  tejże sekcji wystąpiła z wyczerpującym referatem (po angielsku) panna 
Alicja Simonówna zdając sprawę z swych cenn} ch poszukiwań tyczących tabulatur 
lutniowych w prywatnych zbiorach berlińskich.

Z tego pobieżnego sprawozdania można zdać sobie sprawcę, żc czysto nau­
kowy plon kongresu był obfity, choc wbrew utartemu na tego rodz ju zjazdach 
zwyczajowi, nie uchwalono—w sprawach tego wymagających—na ostati.iem plenar- 
nem posiedzeniu żadnych rezolucji—co jedynie na karb pewnej chaotyc. ności orga­
nizacji poczytać należy.

* *

Obok strony naukowej—drugą nader zajmującą częścią kongresu byl szereg 
koncertów poświęconych prawie wyłącznie muzyce angielskiej', który też dał do­
kładny obraz jej historycznego rozwoju. Dzisiejszy stan muzyki orkiestrowej
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w Anglji streszczonym bj ł w programach dwuch koncertów w Queen’s Hall z udzia­
łem dwuch najlepszych londyńskich orkiestr (Oueen’s Hall i London Symphony 
Orchestra) pod dyrekcją kompozytorów. Pierwszy koncert (30 maja) obejmował 
kompozycje: Williamsa (Norfolk Rhapsody nr. 1 ), Stanforda (Prelud do Stabat Ma 
ter), Cordera (Duet z opery „Ossian" akt II), Mackenziego (Humoreska: Rapsodja 
Szkocka nr. 3), Parry’ego (Warjacje symfoniczne) Daviesa (5 pieśni z tow. orkie­
s t r -), von Ahn Carse’a („In a Balcony" poemat symfoniczny), Holbrooke a („By­
ron" Tone-poem); na drugi koncert 1 czerwca złożył się program jeszcze dłuższ3r: 
Bell: poemat symfon. „The Shepherd"— (Pasterz), F. H. Coweti „Phantasy of Life 
and Love“ (Fantazja życia i miłości), Purcell (jedyny z dawniejszych autorów figu­
rujący na programach współczesnych kompozycji nb. w instrumentami Stanforda) 
wyjątki z oper przep3-sznie śpiewane przez panią Muriel Foster; Edward Figar 
II-ga Symfonja (Es-dur), Coleridge—Tay lor wyjątek z opery r Hiawatha“ (śpiew p. 
Ben Davies), Ethel Smyth: uwertura: The W reckers (Rozbuki) pod dyrekcją autor­
ki—podobno pełnej temperamentu sufraż37stki, E. German: Valse gracieuse i Salta- 
relle ze suit3r d-mol (utwory stanowiące typ t. zw. „Garten musik") oraz W. Wal- 
lace: poemat sytisf. „ \T lon“.

Ogólne wrażenie z tego długiego szeregu dzieł da się sformułować jasno 
w zdaniu, że mimo nadzwyczaj świetnej kultury artystycznej, mimo szkofy dosko­
nalej |w duchu jednak raczej konserwat3Twmym— wpływów najnowsz3rch niemieckiej 
(Strauss, Reger) lub francuskiej (d’Ind3r, Debussy) muz3’ki ani śladu| Anglja nie 
posiada żadnego gienjalnego twórczego talentu. Naj\v34ritnj^jszym z w3'tnienion3 cli 
autorów’ zdaje się b3’ć E /g a r  (jego warjacje orkiestro we dyrygował swego czasu 
u nas Henryk Melcer)—którego Symfonja Il-ga posiada ustęp3' nadzw3-czaj zajmu­
jące i stosunkowo najwięcej posiada rozmachu i fantazji.

W  innych dziełach (często z użyciem ludowych tematów komponowanych) 
panuje przeważnie bezbarwny choć wzorowy akademizm.

Gienjusz muzyTi angielskiej objawił się daleko silniej w Stworach dawnych 
mistrzów a wńęc madrygalistów i wirginalistów z epoki królowej Elżbiet3’ a prze­
de wszystkiem późniejszego Henryka Purcelln (1658— 1695) znanego w historji mu­
zyki twrórc3r narodowej o p e ^  angielskiej. Purcell, którego utwory (prócz wspom­
nianych już arji) w3’konano na koncertach \v0 kaln3mh: Huddersfield Chorał Societ3r 
(w Oueen’s Hall l-go czerwca pop.), Historicul Chamber Concert (30 maja w Aeo- 
lian Hall) oraz na koncercie rnuz3’ki kościelnej w katedrze św. Pawła — był pierw­
szorzędnym mistrzem, którego muzyka tak woitalna jak instrumentalna posiada za­
klęty czar natchnienia dominujący nad epokami i stylami; słysząc te chóiy, te A da­
gia z sonat o pełnej, melod3rjnej linji czuje się w Haendlu odbicie tego wpływu, 
jakiemu w Anglji uledz musiał.

Kultura muz3’czna angielska objawńa się wogóle najsilniej w muzyce chó­
ralnej; chóry mięszane wr Anglji—prawie wyłącznie amatorskie—posiadają dyscypli­
nę i wyrobienie art3'st3’czne bardzo w3-sokie zwłaszcza w tvykon3'waniu dawnych 
utworów wielogłosowych (są specjalne stowarzyszenia śpiewające wyłącznie prawie 
Madrygaty z X \  I i XVII go wieku). Sądząc z prób tych dawmych chóralnj cli kom­
pozycji, autorów znanych po za granicami Anglji najczęściej jed 3’nie z nazwiska jak 
Gibbons, William B3 rd, John Wilbye lub nieznaiych prawie wcale jak Thomas 
Fomkins, Francis Pilkington, John Farmer, można zrozumieć najzupełniej to rozmi­
łowanie i ten kult jakim darzona jest dawna mtrzlyka w Anglji.

Ale nie tylko wokalne utwory z XVI i XVII w i fik u zasługują na baczniej­
szą uwagę; solowe ittwoiy’ na Harpsikord wspomnianych już Gibbonsa i Byrda,
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Sonaty na skrzypce i harpsikord, Tria i t. p. Purcella lub późniejszych Simpsona, 
Naresa (wiek XVIII), Boyce’a (wiek XVIII) stanowią piękną samoistną lite­
raturę kameralną — świadczącą o bardzo wysokim rozwoju kulturalnym a pod 
względem talentów wyższą niż współczesna angielska, której próby słyszeliśmy na 
koncercie poświęconym „Modern English Chamber Musie” w  Aeolian hall 2 czerw­
ca. O nowoczesnych autorach kwartetów, sonat, pieśni jak: Frank Bridge, 1. B. 
Mc Ewen, Arnold Bax, Hubert Bath, E. W alker etc. etc. powiedzieć można to sa­
mo co o autorach utworów orkiestrowych: dużo kultury—mało indywidualności.

Z chórów kościelnych imponował wydiończenieni interpretacji chór mięszany 
(bez kobiet) katedry św. Pav\lt (utwoiy Gibbonsa, Byida i przepyszny Anthem 
Purcella); slabszjmHokazał się chór katolickiej katedry Westminsterskiej.

Widoczną lukę w całokształcie sztuki muzycznej w  Anglji stanowi brak 
opery; dzieła Purcella nie miały godnych następców - -obecnie też Anglja nie mogła 
pochwalić się żadnem własnem dziełem operowem—na uczczenie członków kongre­
su dano w Covent Garden — Iligoletto; mimo znakomitej obsady (Tetracini, Mac 
Kormick, Sammarco) była t )  średniej miary przyjemność. Poza wymienionemi 
koncertami produkowała się także banda gwardji królewskiej (wstęp do Tryrstana 
i Izoldy'!) oraz większe przyjęcia jak u Lorda Mayora lub w Grocers Hall połączo­
ne były z koncertami, których oczywiście słuchało się już tylko od n echcenia...

J A N  S V E N D S E N .
Przyłączenie się Norwegji właściwie całego półwyspu skandynawskiego do ogól­

no europejskiej kultury muzycznej nie należy do zbyt oddalonej przeszłości. V ostat­
nich czasach związek pomiegizy europejską kulturą muzyczną i skandynawską staje się 
coraz trwalszym. Twmrczość (iriega, swendsena, Sindinga charakteryzuje już odrębna 
szkoła, która do historji rozwoju muz\ki w Europie wnosi zupełnie nowTe->elenieuty, Zwłasz­
cza twórczo 16 Griega, spowodowała, że oczy Lumpy zwmócily się na północ i wzbudziła niemałe 
zainteresowanie się muzyką mieszkańców fjordów, a wspólcze.śni Griegowi artyści tej 
miary co Ibsen i Bjdrnson lub malarze 'Wese-nskjohl i Liljenfors przyczyniają się z nim 
do zapoczątkowania stylu skandynawskiego. Rozwój muzyki norweskiej zwłaszcza sym­
fonicznej, kameralnej i instrumentalnej przt pada na wiek ubiegły. To co przedtem zro­
biła Norwegja na polu muzycznem ogranicza się przewmżnie do skrzętnego zbierania 
i pielęgnowania muzyki ludowej (pieśni, tańce, melodje). Za pierwszego synifonistę 
i kameralistę nonveskiego (nie licząc Arnolda, merrica z pochodzenia) uważany jest 
Srendsen, wespół z Nordiaakicin współczesny Griegowi. Obaj: i Svendsen i Nordraak 
zaliczani są do poprzedników twórcy muzyki do „Peer-Gynta*. llodzajem twórczości, jak 
również sposobem wypowiadania się Grieg i Mendseii, dwraj najwybitniejsi przedstaw - 
ciele muzyki norweskiej, różnią się bardzo. Nrendsen uprawia! gałąź twórczości kom­
pozytorskiej przez Griega najmniej dotykaną, mianowicie: symfoniczną i kamoralną; za 
to muzyka Griega ma więcej zabarwienia nacjonalistycznego, jest głębsza, bardziej ory­
ginalna i doskonalsza. Pod przyszłą karjecę kompozytorską Syendsen podłożył odrazu 
irwałę podwaliny, pisząc dzieła tej miary uo symfonja ll-dur (op. 4) i wspaniały oktet 
(op. 3), któremi zaprezentował się Europie, piko kompozytor pierwszorzędnej miary 
i pierwszy symfonista i kameralista rodzinnego kraju Obok tycli dzieł symfonja B-dm 
op. ló, dwa kwartety smyczkowe op. 1 i 20, kwintet op. 5, koncerty: skrzypcowy 
i wiolonczelowy, cały szereg utworów symfonicznych i koncertowych w tej liczbie czte­
ry rapsodje norweskie, popularna Zorahayda, „Karnawał paryski", „Karnawał norweski", 
śliczny romans skrzypcowy G-dur należą do stałego repertuaru koncertów europejskich. 
Poważne rozmiarami kompozycje okolicznościowe, jak polonez uroczysty, marsz korona-
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cyjny, marsz pogrzebowy na  cześć Karola XV, oraz i lustracje do dramatów: „Sigurd 
Słomko" Bjornsona, „Romeo i Ju l ja"  i in. to także świadectwa talentu kompozytorskie­
go Swendsena Z dwucli symfonji Syendsena druga  (B-dur) cieszy się największą po­
pularnością.  Jest  to doskonały wzór  norweskiej  muzyki symfonicznej, zaprawiony fol­
klorem (część ostatnia) i nacechowany doskonaleni władaniem fakturą kompozytorską. 
Dużo rysów wspólnych z symfonją B-dur  tak co do charakteru jak  i opracowania mają 
i niektóre kompozycje kamera lne  Svendsena, które wraz z sonatami i kwartetami  Griega 
. Sindinga stworzyły w muzyce norweskiej  styl kameralnym Z tej  trójcy koryfeuszów 
muzyki norweskiej  Griegowi słusznie daną j e s t  nazwa kolorysty narodowego, Swendsen 
i Sinding uważani są za mistrzów formy muzyki kameralnej .  W pozostałych kompo­
zycjach orkiestrowych Svendsen j e s t  wyznawcą muzyki programowej  typu herliozow- 
kiego. W karnawałach:  „paryskim* i „norweskim" nie t rudno zauważyć podobieństwa 

/  „Karnawałem paryskim" Berlioza.  Nie nazywa się to jednak,  aby Svendsen imitował 
utwór  Berlioza. Nie, pod tym -względem był w dostatecznej  mierze samodzielny, ró­
wnież nie dosłuchamy się odgłosów lisztowskich rapsodji  w rapsodjach norweskich 
Swndse na .  Tylko pod względem kolorytu orkiest rowego i strony architektonicznej 
StannUsen nie poszedł ani kroku dalej,  aniżeli j ego  -wielcy poprzednicy —  nauczyciele 
w dziedzinie programowej  muzyki symfonicznej. Korzys ta z gotowych form, form tych nie 
rozwija, nie s tara się nawet  zindywidualizować. Ale i w te gotowre formy Svendsen 
wkłada niekiedy bogactwo folkloru. Świadczą o tern i niektóre rapsodje i Karnawał  
norweski.  Z innych otworów Svendsena na szczególną uwagę  zasługuje „Zorahayda" 
i romans skrzypcowy, także „Dwie meiodje isiandskie" na orkies trę smyczkową, rodzaj 
preiudjów, w których zapoznaje nas Svendsen z islandską muzyką ludową.

Wogófe w osobie Syendsena Norwegja miała kompozytora może mało jaskra  
wrego pod względem tendencji  nacjonalistycznych, za to o europejskim pokroju,  dosko­
nałego mistrza formy i instrumentacji ,  kompozytora,  k tórego talent  niepospoli ty przeja­
wia się w różnych gałęziach twórczości muzycznej, poczynając od symfonji a kończąc 
na dziełach kameralnych i pieśni.

Popis szkól muzycznych.
Szereg  popisów tegorocznych rozpoczęła klasa operowa Warszawskiego Ins tytu­

tu Muzycznego, pozostająca pod kierunkiem prof. Chodakowskiego. O wyniku popisu 
pisaliśmy na inncni miejscu w ostatnim zeszycie. Był on — powtarzamy —  nadwyraz 
udatny; chwilami zdawało się, że mamy do czynienia (zwłaszcza pod względem gry  sce­
nicznej) nie z uczniami, a z artystami  zawodowymi. Takiego wrykonan.a „Porwania  
z se ra ju1* nio powstydziłaby się nawet  pierwszorzędna scena zawodowa. 'Do powodze­
nia przyczynili się i wykonhwcy ról, i chóry, i orkiestra,  i reżysorja.  Znać było, że 
całość przygotow-ała ręka rutynowana,  ręka  a rtysty świadomego celów. Już sam wybór 
dzieła, w yinagającego od wykonawców- n.etylko głosu, dobrej techniki,  ale i dużej mu 
zykalności i zrozumienia stylu muzyki Mozarta,  przemawia bardzo pochlebnie na korzyść 
kierownika klasy. Co zaś najhardziej  imponowało, to swmboda z jaką  młodzi adepci 
sztuki obracali się na scenie. Gra np. pani Gieślewskiej (doskonała Blonda, subretka),  
posiadającej prawdziwy nerw sceniczny i dużo temperamentu,  lub p. Kościalkowskiego 
(Ośmina) nie pozostawiała nic do życzenia. Pod wrzglqdem głosowym wszyscy biorący 
udział przedstawil i  się bardzo korzystnie.  Naturalnie zastrzeżenia są tu niezbędne,  np. 
co do doskonałości technicznej,  na której zbywa jeszcze niektórym wwchowaiicom; jost  
to jednak  kwest ja czasu i daDzej pracy. Jako przymiot,  w-spólny wszystkim wykonaw­
com ról (śpiewanymi]) zaznaczyć należy dobrą dykcję.

Konstancją była p. Wieniawa,  posiadaczka doskonale już wyrobionej koloratury,  
nie zaw-sze tyLlo milej w brzmieniu i grzeszącej  czystością intonacji.  Ł;drie glosy ma­
j ą  pp. Kościałkowski i Bobrowski (Belmonte). To smo da się powiedzieć o głosie 5 . 
Gieślewskiej,  dodać tylko należy, że je s t  niewielki.  Najmniej zaawansowanym w tech­
nice śpiewaczej i najskromniej  wy porażonym przez na turę w głos, okazał -dę p. Moraw­
ski (Padril lo).  Ghóry i o rkies tra spraw iał '  się doskonale.  1’aleczka kaj elmistrzowska 
spoczywała w ręku dyr. Barcewicza.
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W dwa tygodnie po popisie klasy operowej odbył sią w Tea trze  Wielkim do­
roczny akt publiczny Ins ty tu tu  Muzycznego. Nie należał on w tym roku ani do świe­
tnych ani do zbyt interesujących. Przyczyniły sią do tego: b rak  uzdolnionych uczniów, 
nieobecność na popisie orkiest ry choćby do towarzyszenia solistom, oraz brak kandydatów 
z klas: kompozycji i organowej.  Nie popisywały sią także i chóry, k tóre  na równi 
z orkiest rą  zająte były w ciągu roku szkolnego studjowaniem „Porwania  z se ra ju11; 
brakło wiqc czasu na przygotowanie programu na popis. Kilka osób popisujących siq 
publicznie notowano już na popisach lat  ubiegłych (pp. Rubinraut,  Fr iedman i pp. 
Ilointzc, Zieliński); z j ednej  st rony j e s t  to dobre ,1 bo można śledzić rozwój talentu wy Cho­
wańca, z drugiej  j ednak  świadczy o braku uzdolnionych uczniów, (w czem naturalnie trudno 
dopatrywać się winy szkoły). Oprócz klas fortepjanowych, skrzypcowej, wiolonczelowej 
i śpiewu solowego większą połową programu wypełniły popisy na instrumentach dą- 
tycli i zespołów kameralnych.  Najliczniej i najkorzystniej  przedstawiła siq klasa for­
tepianowa prof. Michałowskiego.  Z t rojga  popisujących sią (panny: Fr iedman i Rubin­
raut  i p. Ilointze) palma p ie rwszeństwa należy sią ostatniemu (p. Ileintze) zwłaszcza za 
daleko posuuiątą sprawność techniczną, duży ton i t emperament  (grał  I cz. koncertu 
b-mol Czajkowskiego).  Techniczne zalety posiada gra  pp. Friedman i Rubinraut.  P ie rw­
sza odegra ła  koncert  Lapunowa, druga  pierwszą cząść sonaty b-mol Chopina. For tepjan 
miał jeszcze jedną  przedstawicielką w osobie p. Konouowicz z klasy proi. Juczynowskiej.
0  grze [i. Konouowicz (koncert  Paderewskiego cz. L-sza) mówiąc nawiasem ani pory­
wającej,  ani posiadającej przypisywane jakieś nadzwyczajne cechy artystyczne,  powie­
dzieć można, że j e s t  poprawna,  pud wzglądem technicznym doskonała. Pyr.  Rarcewicz 
zaprezentował  jednego  ucznia p. Kuca; grał  2 części koncertu Yieuxtempsa,  wykazując 
b. dobrą szkolą, smak w frazowaniu, czystość intonacji i dość duży ton. P.  Jóieliiiski, 
wiolonczelista (klasa prof. Cinka), w koncercie Pawydowa wykazał daleko posuniętą 
te cb o k ą ,  obok doskonalej  cantileny i smak w ar tystycznem trak towaniu  utworu.  Klasy 
śpiewu solowego miały jedyną  przedstawicielką w osobie p Malczewskiej (klasa prof. 
Chodakowskiego).  Doskonale zaprezentowała sią klasa muzyki kameralnej  prof. Ci<do­
wiozą (pp. Fpstein,  Sauioki, Zieliński i Walter) ;  w wzorowem wykonaniu kwartetu Areń- 
skiego uwydatniło sią dużo cennych zalet,  j ak  zgodność rytmiczna, uwzględnianie od­
cieni dynamicznych, przejrzystość i dokładność interpretacj i .  Klasy inst rumentów d ę ­
tych stanęły do apelu prawie w komplecie; gra ły  zespoły: fagocistów z klasy prof. Ka­
masze wskiego i wal tornistów z klasy prof. Malinowskiego, na flecie popisywał sią p. 
Dzikowski, na oboju p. (Jruntowicz, na trąbce p. Kozłowski, na klarnecie p. Czertin. 
Dało to możność z jedne j strony skonstatowania pracy i zdolności pedagogicznych pro­
fesorów tych klas, z drugiej  j ednak nużył bardzo często niekrytyczny dobór kompozycji 
przeznaczonych na popis (np. „Chór st rzelców1' anonimowego kompozytora na 4 wałtor- 
nie) i powtarzający sią z roku na rok ten sam repertuar;  np. p. S ingera  koncert  na 
obój spotkać można w każdym programie popisu konserwatorium. J e s t  rzeczą powszech­
nie wiadomą, że l i t eratura muzyczna instrumentów dątycli zarówno drewnianych jak i 
metalowych j e s t  niesłychanie ubogą, w każdym razie i w niej można zrobić wybór; nie­
którzy z wspomnianych uczniów jak  np. pp. Dzikowski, (jruntowicz i Czerbin opanowali 
dobrze swój instrument  i imponowali sprawnością techniczną.

O ile popis Instytutu Muzycznego (konserwatoi jurn) powszechnie nazwano „s ła ­
bym", o tyle popis szkoły Towarzystwa Muzycznego zaimponował wszystkim i złożył 
dużo dowodów dobrego kierunku szkoły. AV popisie brały udział wszystkie klasy szko­
ły, a wiąc fortcpjanowa (kierownik p. Domaniewski),  organowa (p. Łysakowskiego),  
skrzypcowa (p. .Michałowicza), śpiewu solowego (p. Myszugi),  kontrapunktu i form (Fe ­
licjana Szopskiego).  Pierwsza, z tych klas reprezentowały panie: Domańska i Męczeń­
ska i p. Tolkacz. Na czoło tej trójcy wysunęła sią p. Domańska (koncert  Es  dur Li­
szta), wirtuozka o wybitnym i dojrzałym talencie, odczuwająca doskonale intencjo kom­
pozytora,  imponuje przy tern techniką subtelną w szczegółach, dużą dozą temperamentu
1 tonem pełnym; gra  jej  zupełnie zrównoważona przechodzi daleko poza poziom gry 
uczniowskiej.  Mniejsza suma zalet  przypada nu korzyść p. Męczeńskiej ( l  część kon­
certu d-inol Rubinsteina): ton nieduży, w odpowiednich miejscach mało śpiewny, techni­
ka daleko posunięta.  Mały ton posiada i p Tolkacz (koncert b-mol Czajkowskiego); kwa­
lifikuje się mimo to na pjanistę poważnego w czem dopomaga mu i sprawność tech­
niczna, i duże poczucie muzykalności.  Z dwueh uczennic p. Myszugi: (pp. Rzepecka 
i Friedmanówna) panna Friodmmiówna zasługuje na gorące słowa pochwały; duży 
piękny glos, dźwięczny jak  metal,  dobra dykcja, wyrównana technika, to cenniejsze cechy
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śpiewu p. Friodmanówny; doskonalej  odtwórczyni aiji  z ,,I lalki"; wróżyć należy powoi- 
dżenie na scenie. Śpiewem p. Tizepeckiej nie zachwycałem się zb\ tnio. Klasa gfjf 
skrzy pcowej p. Michałowicza dostarczyła trzecli uczniów, pp.: NTulelmaiia (koncert  .Men­
delssohna),  Kagana (symtonja hiszpańska Lalo) i Buchnera (koncert  łieotlioyena). Ry­
sem charakterystycznym wszystkich trzacli j e s t  czystość tonu (p. Buchner stanowił chwi­
lami wyjątek) i opanowanie instrumentu.  Ton każdy z nich ma ładny, clS-oć niezbyt du­
ży. Najkorzystniej  wyróżnił sity p- Kagan; wykonanie np. ostatniej  części sy.mfonji 
hiszpańskiej stało na wysokości wymagań artystycznych. P. Buchnei-owi w interpre-  
tacji Beetlnwena przeszkadzała najwidoczniej t rema, i to było powodem że gra  jego  nie 
zawsze korzystnie świadczyła o jego  zdolnościach wirtuozowskich. Milą niespodziankę 
zrobił p S/opski  prezentując po raz pierwszy swą klasę kontrapunktu i %rm.  Uczmi tej 
klasy, p. Tołkacz,  w odtworzonych przez sją waijacjac.ii tortepjanowycli z końcową fugą 
złożył dowody zarówno uzdolnienia kompozytorskiego, j ak  i dobrego kierunku pod j a ­
kim się znajdował.  Popis rozpoczął p. Kamaszów ski z klasy p. Łysakowskiego wyko­
naniem na organach toccaty Ilessego. Biorącym udział w popisie towarzyszyła orkie­
s t ra  pod kierunkiem p. Konopaska. Większość nazwisk ucznjów i uczennic (np. pp.
I Yiedmanówny, Rzepeckiej,  Męez\ ńskiej, Domańskiej i pp: Totk.acza, Kagana i in.) znana 
j e s t  również z zeszłorocznego popisu i z koncertów (wieczorów) Towarzystwa Muz.

Szereg popisów zakończyła szkoła śpiewu p. Marji Sobolewskiej.  Z nadzwyczaj 
pokaźnej licuby popisujących się nie było ani j edne j wyróżniającej sją bogactwem ma- 
te rjału głosowego adeptki  sztuki śpiewaczej. Pod tym względem najlepiej przedstawiła 
się p. Kejnowa, następnie ]i. Krywicka i Kewkowiozówna. Ta lent  j ako śpiewaczka ko­
loraturowa zdradza p. Stagieiiska. Bios jednak i strona techniczna wymagają dużego 
nakładu pracy; nie mogłem sobie tylko wytłutnącajć,  dlaczego p. Stagieiiska śpiewa już 
tak trudno rzeczy, jak waijacje Procka. Czy to nie zawczesirie? Na zaznaczenie zasłu­
gują wykonane pod dyr. II. Opieńskiego numery zbiorowe („Pieśń wieczorna11 Haydna,  „Na- 
rzerzoiir" Iiraluusa, „NTmie" Schumanna). Akompnnjowali: p. Zieliń.-ha i pp. Starczewski 
i Michalski. Pod adresem tego ostatniego mała prośba: dyskretniejsze towarzyszenie,  
nie zagłuszanie solisty, słowem zaprzestanie popisywania sią w akonipanjameueie siłą 
tonu i t emperamentem— zwłaszcza tam, gdzie to j e s t  zbyteczne. • R . Cli.

Opera popularna,
W sali koncertowej Doliny Szwajcarskiej  rozpoczęła żywot nowa instytucja mu­

zyczna mianująca się „Operą popularną11. Sądząc z tytułu i zapewnień piśmiennych, 
„Opora popularna11 ma na go-Iu „uprzystępnienie przybi tka  sztuki dla najszerszych mas 
społeczeństwa, a tym samym szerzenie kultu muzyki rodzimej (oby tak było!)“ . Idea 
bardzo piękna i godna życzliwego poparcia, zwłaszcza ze strony tych, dla których jes t  
powzięta. Jaka  będzie przyszłość „Opery popularnej" —  instytucji bardzo pożądanej 
i mogącej odegrać w naszem życiu muzycznem dominującą rolę —  trudno pi zew idzieó; 
zależtee to będzie od w i d u  okoliczności, przedowszyslkiem jednak od napnnvilą popu­
larnych (Cii, k t ó r e — jak o b e c n i e —  nie tylko nie są popularne  ale wygórowane  (od 50 
kop. do 2 i b. 70 kop.). Dalej: impreza— w miarą środków' i powodzenia—pomyśleć musi 
o odpowiedniejszym przybytku, na scenio bowiem, na której  rozpoczęła *swą pracę,  nie 
t \ lk o  poważniejsze widowisko operowe, ale nawet  wys tępy trupy amatorskiej  z Koziej 
Wólki na powodzenie liczyć; nie mogą. Jeżeli  w ięc „Haik a“ na inauguracyjneni przed­
stawieniu „Oper j  popularnej" robiła chwilami wrażenie parodji,  to przyczyniała się do 
tego w pierwszym rzędzie scena, odpowiednia pod względem rozmiarów raczej na tea t r  
niai jonatek.  Siły artystyczne . .Opery popularnej11 r ekru tu ją  się w przeważnej  części 
z amatorów, dla których soena była dotąd „ tor r* incognito".  Są między nimi i artyści 
zawodowi, ci j ednak stanowią procent  bardzo mały. Naturalnie,  przy takim składzie 
trupy o czomś doskonaleni, o prawdziwej sztuce mowy być nie może. Ta okoliczność 
powstrzymuje mnie od surowszej krytyki.

W przedstawieniu brały udział panie: Zofja Mingardi (Ifalka) zawodowa śpie­
waczka sceniczna, Nowicz (Zófja) i panowie: Kel te r  (Janusz), Dziedzicki (Jontek) znany
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7, licznych występów estrado w y h  i Nzeller (czajnik), a r tysta  doskonale wyróżniający sic 
z całego zespołu Pięknością głosu jednał sobie sympatię słuchaczy p. Lłziedzicki. Chóry 
dobrze wywiązywały się z zadania; wyjątek stanowił akt ostatni,  w „Ojcze z n i eb ios “ np 
"zystość brzmienia pozostawiała bardzo dużo do życzenia. Na szczególne pochwmły za 
służył kapelmistrz,  p. Dwmrzaczek; kierując oi 'kiestrą nowo zorganizowaną i prawię 
wcale nie zgraną,  złożył dowody doskonałego panowania nad surowym zespołem. Operę 
reżyserował p. Bogucki. R . Ch.

Kronika.
- Z KURSÓW MUZYCZNYCH IM 

CHOPINA (w Warszawie) .  Bole szkolny 
na  kursach muzycznych im. Chopina za­
kończył się zwykłym kwartalnym przesłu­
chaniem klas w obecności zainteresowa­
nych rodziców i opiekunów'.

Z uczniów —  wrykonawrcóvv utworów, 
między innymi: Mozarta,!Beethoveria, Cho­
pina, Spohra,  Griega,  wyróżnili  się z k la ­
sy gry fortepjanowej:  J.  Kowalski,  I). 
Buchner, M. Iwanow, 6 . Schmidt, J, s / y -  
mulska, WT. Słowikowska, II Mazurkie­
wicz, S Szwetner,  z klasy skrzypiec K. Li- 
piński, z klasy śpiewu Z. Bednarska.

Z początkiem przyszłego roku szkolne­
go klasę gry na wiolonczeli obejmuje p. 
K. Paschalsld.

=  Z UJT.NI WAIISZAWSKIEJ .  Ża­
rz.pl Lutni tworzą obecnie pp. prezes St. 
Wfdźgtt ,  wiceprezes Z. Kaczyński, g o ­
spodarz R. Rudowski, kasjer  Al. Jung 
bibJjot&karz St. Ring, sekretarz H. Neu­
man. Członkowie zarządu: A. Markowski,  
L. Ce lewic*, Al. Zawadzka, dyrek tor  Piot r  
Muszyński, wioe-dy rektorowie: AY. Rzepko 
i W. Grabowski.

=  W  SZK OLE  MUZYCZNEJ AYarsz. 
Towarzystwa Muz. ukończyli w r. fi. cał­
kowity kurs nauk szkolnych, z patentem: 
panna Alina Domańska i p. Józef  Tol- 
kacz; ukończyli całkowity kurs w klasie 
fortepianu: panna Jadwiga Ałęczyńska;
w klasie skizypiec: p. Perko Kagan; w kla­
sie śpiewu solowego: pani Colet ta Rrze- 
peika; w klasie organowej:  pp. Stefan 
Dominkiewiez, Jan Gielert ,  Władysław 
Góralki ,  Henryk Ifamankiewicz, W a d  u w 
Karasiński,  Jari Karnaszewrski, \ntoni  Kli­
mek, Józef  Krasuski, Maurycy Kwiekow-- 
s t i ,  Józef  Szabelski,  Czesław' Rogaczew-- 
ski i Jan Zaborowski;  z klasy dramatycz­
nej, panny: Janina ulamówna, I r ena  Lor-

winówna, Helena Święcicka, Salomea Ma- 
niewiczówna, Wanda  Kosecka i p. Marek 
Scliwreid.

=  JULJ1 SZ WERTHEI.M koncertował 
ostatnio dwukrotnie w Londynie.  D. 9-go 
maja odbył się własny jego  koncert  kom­
pozytorski ze -współudziałem londyńskiej 
orkiestry symfonicznej, pod dyrekc ją  Ha­
miltona Harty.  D. 2ó-go maja grał  z wio­
lonczelistą Serjuszem Barjańskim sonato. 
Rachmaninowa oraz szereg utworów Cho­
pina. Krytyka jednomyślnie podkreśla ta- 
Jent  p AYertheima zarówno wirtuozów dii 
j ak  i kompozytorski.

=  KON KI RS „DRUŻYNY ŚPIE4YA- 
C Z E J U. Powtórn ie  ogłoszony przez za­
rząd „Drużyny śpiewraczej“ Tow pracow­
ników liandłowydi, konkurs na pieśń clió- 
ralną (kwar tet  męzki) z okazji 25-łecia 
istnienia chóru do słów Zdzisława Dębi ­
ckiego p. t. „Siew wiosenny* —  wobec 
małego zainteresowania się nim kompo­
zytorów, przedłużono do d 1 -go listopa­
da r. b. Aby tym razom szersze sfery 
muzyczne zainteresowały się wyżej wspo­
mnianym konkursem, powiększono nagro­
dę z 00 na 7f> rb.

Na konkurs,  obecnie rozstrzygnięty,  na­
des łaną 8 prac; po rozpoznaniu ich, sę ­
dziowie, pp. P .  Ałaszyński, M. Biernacki 
i I. Pilecki,  nie uznali żadnej za odpo­
wiadającą wymaganiom konkursu. Je dy­
nie utwór z godłem „Prosto ta" zasługuje 
na zaszczytną wzmiankę.

=  KONKURS. A\ r. b. Rosyjskie Cesar­
skie Towarzystwo Muz. a z niem i od­
dział j ego  w Moskwie obchodzą półwie­
kową rocznicę istnienia.  Z tego powrodu 
P. Bielajew złożył sumę rb .1 3000 w oełu 
urządzenia trzech konkursów a: dla w io ­
lonczelistów-, którzy kiedykolwiek ukończy­
li konserw-atorjum w Moskie lub w P e ­
te rsburgu  —  nagroda 150u rb., b) na na­
pisanie kw-artetu smyczkowego w 4 czę­
ściach na dwoje skrzypiec, al tówkę i wio­
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lonczele — ■ nagroda 1 ooo rb. i e) bu na­
pisanie t rja  na fortepian, skrz\|>ce i wio­
lonczelo, także wr 4-eli czfjściat-h —  na­
groda  300 rb. Do konkursu pod l i te ra ­
mi 0, c, przystąpić mają prawo me tylko wy- 
cfcpwaAey konserwatorjuii i  w Moskwie i 
Pe te rsburgu ,  ale wszyscy, którzy wyksz ta ł­
cenie muzyczne otrzymali w Rosji. Kon­
kurs wiolonczelistów odbqdzie się w Mosk- 
wie, w sali konserwator jum 20 grudnia 
st. st. b. i-, Kompozycje na konkurs na­
leży nadesłać przed 1/14 grudnia r. b. 
pod adresem dyrektora  konserwatorjum 
w Moskwie, zachowując zwykle warunki.

=  CII KY8T.JAMA Ryszardowi Nor- 
draakowi,  jednemu z wybitniejszych przed­
stawicieli  muzyki norweskiej,, stolica kra­
ju  wzniosła pomnik.

=  KO.\i)YN, 2-:i maja.  Na koncercie 
londyńskiej orkiestry symfonicznej w (jue- 
ens Hall.  dyrygowanej  gościnnie przez 
Pawła  Pr  i.11,8, z Monaciljurn, grał  rodak 
nasz, p. Rronislaw llubermami.

=  'jillMMA B E L L I N C I O M  opuszcza sce­
nę i zamierza Widać się pracy pedago­
gicznej, zakładając w Rerlinie szkolę śpie­
wu i operową, której otwarcie naznaczo­
no na I października r. b.

=  KOŃCERTA MOSKIEWSKIEGO 
’<JIIORE S T N 0 1 A L N E & 0  w Rzymie, Flo- 
rencyi, AA iedniu i Dreźnie miały nadzwy­
czajne powodzenie.

=  GODNE NAŚLADOWANIA Teatrom 
rządowym w Petersburgu  i Moskwie 
wyasygnowano 86 tysięcy rb. na powię­
kszenie gaży c/Jonkom orkiestr .

=  P A R A /  W ostatnich czasach kon­
certował tu Śliwiński, 7 czerwca grał  w 
sali Pran ia  pjanista A Radwan. W teat rze 
Sary Bernard gości opera rosyjska; i „Onie­
g in" i „Dama pikowa" nie prz \padły  do 
gustu francuzom W Gaitó wys!qpuje 
Kzalapiii (w „Don Kiszocie" Masseneta).

=  MISTRZ PA D E R E W SK I  grał  14 
czerwca w Londynie. AY lipcn udaje się 
Paderewski na półroczne tournee do Ame­
ryki południowej.

=  MON ACHJUM. AA czasie od S-go 
sie rpma do 11  września w Tonhalli  (da­

wniej sala Kaima) dany liędzio pod dy­
rekcją Ferdy nanda Eówego cykl symfonii 
Beethorena.  Erogramu dopełnią dzieła i 
iimyciL symfonistów. Porządek koriceitow 
następujący: >s sierpniu pierwsza synifonja 
Roet.liovena, „niedokończona" Sidmlierta i 
pierwsza synifonja Rraiimsa; 11  sierpnia: 
druga  synifonja Beethovena i siódma 
Rmcknera;  lfi sierpnia: „Ero ica“, oraz 
symfonje: D-dur (nr. 21 Haydna i g-niol 
Mozarta;  22 sierpnia:  czwarta synifonja
Heetliovena, synifonja „Eantastyc-zna‘‘ Ber- 
lioza i uwertura ,, ' llebrvily“ Mendelssohna; 
2 <i sierpnia: piąta synifonja Beetłiovena, 
synifonja Mozarta C dur (z fugą) i B rah m ­
sa warjaoje na temat  Haydna; 2!) s ier ­
pnia: „ Pastoralna",  oraz „Synifonja dome- 
stic.a“ R. Straussa i uwer tura  do „Obe- 
rona“ AYebera; 81 sierpnia: siódma Bee- 
t lumma, Liszta poemat  symfoniczny „Or- 
feusz“ i Czajkowskiego patetyczna; 5 
września: ósma synifonja Beetiioveiia,
St raussa „Przygody Sowizdrzaia '1 i t rze­
cia synifonja Brucknera; 7 września: „Ee- 
onora“ lir. '$ Beetiiovena, uw er tu i a  do 
v Manfreda11 Schumana, „Faus t— uwer tura" 
Wagnera  i Dantejska synifonja Liszt*; 
11 września: dziewiąta Beetliovena.

f l n z y k a  na  prowincji .

=  LODŹ A\r sali koncertowej odbył 
s ię popie uczennic i uczniów szkoły mu­
zycznej ji. Marji  Bojanowskiej Kurs wyż- 
szy gry  fortepianów,ej w tej  szkole pro­
wadzi prof. StrobJ z Warszawy.

Popis rozpoczęło Allegro z symfonji 
C-dur Alozurta na S rąk, poczein nastąpił 
szereg  popisów solowych. N a  szczegól­
niejsze wyróżnienie zasługuje gra  p. Z. 
l aubego.  P. Wiślicka i p. Miinchberg 
odegral i  utwory Griega, Mendelssohna, 
AAilma i inny cli. Drugą  część programu 
rozpoczął chór mieszany pod kierunkiem 
p Dworznczka. Odśpiewrauo wyjątki z 
„Wędrownego grajka" Noskowskiego. Na­
stępnie p. Kiebe i p. Lewi wykonał u two­
ry Griega, Cuopina, Schumanna. AATeszcie 
p. Taube gra ł  „Koncerst i ick” Webera;  do 
drugiego fortepjanu zasiadł prof. Slrobl. 
Od nowego roku szkolnego prócz prof. 
St robła kurs wyższy obejmie także prof. 
Henryk Melcer,  a klasę śpiewu p. Józefa 
Szlezygierów na.



Z żałobnej karty.
=  A lbert H eintz  znany ze swych prac 

analitycznych naci dramatami muzycznemi 
Wagnera  (Parsifal ,  Taunhiiuser i im), go­
rący wielbiciel mistrza z Bayreuth,  zmarł 
14 czerwca w 90 r. życia. Ilointze z upo- 
ważnienia Matyldy Wesendonuk opubliko­
wał listy Ryszarda Wagnera do męża Ma­
tyldy, Ot tona Wesendoncka.

=  W Agrarnie zmarł znany kompozy­
tor  kroacki, Franciszek Ksawery Kuhacs, 
w wieku 77 lat. Zmar ły zebrał  '/■ wiel­

kim mozołem i wydal zbiór około 5oou 
|)ołudniowo-slowiańskicli pieśni ludowych. 
Za zbiór ten otrzymał Kuhacs na wiedeń­
skiej wystawie światowej w l s 7‘5 roku 
odznaczenie.

Kuhacs był wychowańcem konserwa­
torium w Peszcie i Lipsku, kształcił się 
oprócz tego pod kierunkiem Liszta w 
Weimarze i Tlanslicka w Wiedniu.  Oprócz 
zbiorów pieśni Kuhacs wsławił  się j ako 
autor  rozpraw o muzyce, inst rumentach 
muzycznych i notacji muzycznej słowian 
południowych.

V A R I A.
=  Anegdoty z życia Dw orzaka. O Dwo- 

rzaku, zwłaszcza w jego  ojczyźnie krąży 
moc przeróżnych anegdot .  Opowiadają je 
uczniowie i j ego  przyjaciele,  a wiele z nich 
dos ta je  się wr końcu do gazet .  Świeżo 
przyniosły znowu praskie pisma wiązankę 
tych anegdot .  Jedna  z nich opowiada o 
zabawuarn zajściu, j akie miał z Dworza- 
kicm Karol WTeis, twórca „Polskich Ż y ­
dów",  który w młodości swej żył ściślej 
z Dworzakiem i był poniekąd uczniem j e ­
go. Pewnego popołudnia przyszedł Wreis 
z wizytą do znajomych swoich Koldow- 
skicli, którzy mieszkali  o jedno piętro n i ­
żej pod mieszkaniem Dworzaka.  Przez 
cienki sufit  słychać było doskonało mi­
strza na górze,  komponującego.

Porwany pustotą Weis usiadł przy 
fortepianie i zagrał  dzielnego wiedeń­
skiego walca. Z góry dochodziły nieśmia­
łe tony gamy c-dur, widocznie g r a ­
nej rękami dziecka. Xa drugi dzień mistrz 
i uczeń spotkal i  się na ulicy. Bworzak 
skinął na Weisa już  zdałeka i zawołał:

— Słuchaj Weis,  prawda,  że byłeś 
wczoraj u Koldowskich'. '  Nie zapieraj się, 
poznałem cię odrazu. Te wiedeńskie wal­
ce, muszę przyznać, grasz przepysznie! 
W całej Pradze nikt nie dorówna ci w tern. 
Ale... wiesz, ja komponuję zawsze od 3 
do 6 i to mi przeszkadzało.  Musiałem 
wczoraj poprostu wyjść z domu i zasa­
dzić tymczasem mego chłopca do fortepia­
nu. Więc słuchaj, graj sobie przez cały 
dzień wiedeńskie walce,  tylko nie od 3 
do (i.

—  Ależ mistrzu — kłamał W ei s— gdy­

bym był przypuszczał, że komponujesz,  
nie byłbym się poważył...

Rozstali się w najlepszej barmonji .
Wkrótce potem ubiegał się Weis o po­

sadę kapolmislza i spodziewał się na jpo­
myślniejszego skutku, jeżeliby zdołał otrzy­
mać list polecający od Dworzaka.  Tego 
jednak nie tnożna było wiąć na takie rze­
czy i napróżno Weis dwa razy mówił 
z nim o tein. W końcu przyłapał  go w 
kawiarni i nie dając za wygraną,  przed­
stawił mu jesze raz swą prośbę. Ale 
Dworzak pozostał nieubłagany.

— Nie, nie robię tego nigdy i dla ni­
kogo. To trudno,  każdy musi się sam 
przebijać przez życie. Niech djabli bio­
rą wrzystkie protekcje!

Tak przybyli do bramy domu, w któ­
rym Dworzak mieszkał.  *

—  Czy to ostatnie pańskie słowo? —  
zapytał  Wejs.

—  Tak jest .
— Dobrze. Zatem od jut ra,  codziennie 

od 3 do (i, będz.ę wygrywał u Koldow- 
skich walce, aż ściany będą się trzęsły.

Powiedziawszy to, odszedł, nie og ląda­
jąc się. Szybkim krokiem popędził za 
nim Dworzak.

— Weis,  człowieku! — mówił zadysza­
ny.— Chodź pan ze mną!

Wziął go pod ramię i poprowadził  do 
sklepu Koldowskiego, znajdującego sie w 
tym samym domu.

—  P ap ie ru  i a t r amentu !  —  rzeki  szor ­
s tk im tonem.

Potem napisał szybko lakoniczne pole­
cenie i wręczył kartkę  Weisowi,  nakazu­
jąc mu przytem surowo:

— Ale pamiętaj  dobrze sobie! Od 3 do 
(i żadnej muzyki! Ani jednego tonu! —  
Tak, a teraz idź pan sobie!

R e d a k t o r  i  W y d a w c a  R o m a n  C h o j n a c k i .  

Odbito czcionkami Warszawskiej Drukarni Estetycznej, Wielka 25.



Przewodnik adresowy.
(Zamieszczenie adresu w niniejszym dziale w każdym numerze pisma kosztuje.

rocznie 2  rb. p ó łro czn ie  1 rb.)

Nauczyciele te o r j i ,  harmonji, kontrapunktu, in- 
strumentacji.

Biernacki M ichał,  prof., W idok  14.
Czerniawski T ad eu sz ,  Al. Jerozo lim skie  63.  
Kruziński Wincenty (lekcje teorji i harmonji) 

Sadowa 3 -19 .
O pieńsk i H enryk , W ilcza  53.
Rytel Piotr, D łu g a  29.
Statkowski Rom an prof., O rdynacka 11. 
Surzyński Mieczysław, Kanonja 12.
Szopski F e lic jan ,  Al. Jerozolim skie  43.  
Stefan ow icz  Michał, Radna 7 
Chojnacki R om an, Krucza 7,

Nauczyciele śpiewu solowego.
Bogucki Stanisław, Krucza 47  m. 8. Tal. 1 40-72  

przyjmuje od 12  — 1 .
C hodakowski Józef,  prof..  Ordynacka 11. 
C om te-W ilgu ck a , Bracka 6.
Giustiniani Karol, prof., N o w y-Ś w ia t  7. 
Lipiański J ó z e f  prof., Al Jerozo l im skie  66 , m. q 

od 1 1  — 1 i od 3 — S.
K opytow ska Marja, Solna 12.
Mielętka Jadwiga, Sm olna 2-3 —  7 
Miller W ładys ław , Szkolna  1.
M yszuga A leksander, K rak .-P rzedm ieśc ie  6. j 
O tto  W ładysław, H o ża  2;!.
Szymańska Marja, N owow iejska 18

Nauczyciele gry fortep janow ej.
Brenner D orota , Ś-to Krzyska 43.
Buszówna W anda, Żabia 1-28.
Cymbaliiiski S tefan , M okotow sk a  49.  
D om aniew ski B o le s ła w ,  prof. , H o ż a  40.  
Dzierzb icka  Irena, W ilc z a  59  m. 5.
G&jewska Felicja, Chmielna 64.
G alew sk a  Eugenja, u czen n ica  prof. Pugno,

Z łota  20 . Obecnie: Paryż, 21 rue Jacob. 
. la czyn o w sk a  Katarzyna, prof.,  W sp ó ln a  33  
Jagodzińska  Stefanja, M arszałkowska 22.  
janowska Marja, Krucza 24— 7 .
Kruziński W in cen ty ,  Sadowa 3 -19-  
Ł op usk a-W yleżyń sk a  H e le n a ,  Wilcza oó — 12. 
Meizner Szw arcow a C h ło d n a  30 .
Melcer Henrjk, W spólna 5 4 ,  m. 7.
M ichałow ski A leksander,  prof., W łodzim ierska  I ł .  
N ow ack a  Eeokadja, Wilcza 5 5 — 12. 
P ło sa jk iew icz  L. T .,  Prosta  36 . .
Przyałgow ski Ignacy ,  p r o f ,  Z ielna 15.
Rafalska Wanda, Z łota  3 7 — 10.
Różycki Aleksander, p r o f ,  P iękna ] 6B.
R ytel Piotr, D ługa  29.
Rytel A nie la , D łu g a  29 .
Starczewski Fatifes (akom panjament), N .-Świat 22 ,  

przyjmuje od 3 —  4.
Strobl Rudolf, prof., K rucza 1 1.
S zy có w n a  Leonarda, Żórawia 28.
Tarczyńska Cecylja, W sp óln a  51.
T isseran t Ludwik, Krucza 18.

Urstein Ludwik, prof., Krak.-Przedm. 9, (wejście  
od ul, Królewskiej |HŁ 1 ).

Wąsowska Rudiger Marja prof. szk. To w. Muz., Jar- 
szałkowska 81 ni 19 od 5 — 7. 

W ędrychowska-Czaplicka, P ięk n a  22 , tel, 1 4 0 -5 3  
W iśnicka Janina, E lektoralna  20.
Witkowska Wiktorja Kopernika 18;
W y so ck a  Sława, N o w o grod zk a  19.
Z abłocki Adam, p r o f ,  Jerozo lim ska  67.

Nauczyciele gry skrzypcowej.
Aust R om uald  profesor, W spólna  64.
Barcewicz Stanisław, profesor, Ordynacka lo .  
B obilew icz  L eop o ld ,  Chm ielna 45.
D łu tow sk i W ojciech , Piwna 3 .
Drutman Jakób p r o f ,  Marjensztadi 19.
Kr eczm er Arkadjusz, O bożna 9.
Ozirniński Józef, K rak .-Przedm ciśc ie  16 .
Klajn Al. prof., W spólna 56 ,nt. 9.
Klimek Ewaryst,  Mokotowska 7 1 — 31- 
L ‘ wnacki Antoni, Wspólna 15.
S erok a  Fr., Żórawia 6 .
Szp ech ta ,  Ż elazna  85.
W yleżyński Adam, W ilcza  5 5 — 12,

Nauczyciele gry ua flecie.
Królikowski W ładysław, Pręta  33.

Nauczyciele gry na oboju.
Z. Singer p rofesor .  K rucza 23.

Nauczyciele gry  na wiolonczeli.
S e b e l ik  Jan, Marszałkowska 79.

Nauczyciele gry na kontrabasie.
Lewit A., Członek Warsz. Ork. Syinf. N o w o ­

lipie 10 * 40.

Kierownicy chórów.
Czerniawski T ad eu sz ,  Al. J e io zo l im sk ie  63  
G od eck i  T om asz ,  Ś to Krzyska 30.
Lachm an W acław, Chmielna 32.
Maszyński Piotr, Dyrektor ,,Lutni", Chmielna 8 . 
Miller W ładysław, Szkolna J,
Opieński Henryk, W ilcza 53.
O tto  Władysław, H o ża  23 .
R zepko W ładysław, N o w o g ro d zk a  58.
T isserant Ludwik, Krucza 18.
W yleżyński Adam, W ilcza 5 5 — 12.

Kapelmistrze.
F ite lb erg  Grzegorz, M azow ieck a  8.
Melcer Henryk, WTspólna 5 4  m 7.
O pi enski Henryk, W ilcza 53 
Ozirniński Józef,  K rak .-Przedm ieśc ie  16. 
W yleżyński Adam. Wrilcza 55  — 12.
Kierownicy zespołow salonowych i muzyki 

antrak to w ej.
K okorzycki Stefan , N ow y-Św iat  43.
Rysz Jerzy, Śliska 6— 14.

Związki.
Związek muzyków Królestwa Polskiego lo k s a l  14 
Warszawski Związek muzyków, Chm ielna 30.  
S tow arzyszen ie  Organistów , K siążęca  2 1 .



Adresy a rtys tó w  muzyków i pedagogów zamit  
szkałych poza W arszaw ą.

Łodż.
^zwarebach Stanisław, pianista, kompozytor, P ion  

kowska 71.
W łocławek.

Neumark —  Sokołow Wora, lekcjo gry fortepia­
nowej,

Częstochowa.
Wawrzynowicz L. (d\rektor szkoły muz.).

Piotrków .
T. M azurkiewicz (D jr .  T o w .  Muzycz.)  lekcje gry 

fortepianowej, teorji  i udział w koncertach.
Pabicka St.efanja, lekcje gry fortepianowej. Spe­

cjalność: przygotowanie na wyższy kurs kon- 
serwntorjum.

M ława.
W. Szwejkowski (dyr. Lutni). Lekcje gry forte- 

pjanowi-j i organowej i zespoły chóralne.
Będzin.

K. Horbaczewski (dyr. Tow. muz.) lekcje gry for- 
tepjanowej i zespoły chóralne.

Moskioa.
Pachulski Henryk prof. konserwat., pjanista i k o m ­

pozytor. Granatnyj zaułek  dom Armiańskiego,
Gt odno.

W rółdewska Alina, Sadowa 12, kursy muzyczne 
i kursy gimnastyki rytmicznej według meto 
dy Daleroze’a.

W ilno
Kohuszewiczówna Wanda, ulica W ielka 5, m 1
współudział w koncertach i lekcje gry skrzypcowej
M. Szydłowska, lekcje gry fortepianowej, Ignatowski 

zaułek 3 ,m . 3,

Żukowska Bronisława (Nabiereżnaja 4, m. 1 2 ) le-  
hęje gry fortepjanowej.

Melitopol (K rym ).
Czubaty Eljasz, djrrektor i właściciel szkoły m u­

zycznej (klasy: skrzypcowa i fortepjanowa). 
Żyrardów .

Marja Procner, lekcje gry fortepjanowej. Przy  
gotowanie nr średni kurs konserwatorjum. 

K raków .
P r. Chybiński Adolf, Długa 4.
Dr. Zdzisław Jachimecki, Grodzka 47 .
Dr. R eiss  J ó z e f  W ładysław , Starowiślna 46 ,  (har- 

monja, historja muzyki, p rzygotow anie  do  
egzam inu  państwow ego).

Heumann Stanisława (uczennica Lampertiego) l e ­
kcje śpiewu, Batorego 18.

Lwoiv.
Różycki Ludomir, Długosza 29.
Skrzydlewski Stanisław, Chorążczyzna 10.
Jarosław Leszczyński, Teatyńska 9.
Henryk JarecKt, nauka partji oper. O sso lińsk ich  II 
Stanisław Mańkowski, Chodkiewicza 9.

W iedeń.
Wolfsohn Juljusz, pianista, Fnchsthalerg 12. 

B erlin.
.Tanczewska-Rybałtowska, pianistka, Uhland- 

[strasse 45.
Neumark Ignacy, kapelmistrz i korepetytor solis­

tów operowych Charlottenburg Cirolmanstr. 
61 III.

Poznań.
Panieńska Teresa, Półwiejska 25 , lekcje śpiewu s o ­
low ego,’

S K Ł A D  N  U T

G e b e t h n e r a  i W o l f f a
w W arszaw ie .

P O L E C A : Śpiew .

K O M P O Z Y C J E
Gp. 9 8 pieśni (Miciński) compi. rub. 1.75
Op. 12 4 pieśni (Jellenta) compl. „ i . 5 0

L u d o m i r a  R ó ż y c k i e m u
Op. 14 6 pieśni (Nietzsche, IbsenHeine 
Wydanie oddzielne:

„ 1 .75

Fortepian.
1) Agnes „ — .5'0
2 )  Wenecja ,, — .50

Op. 2 5 Prtdudes (drugie wyd.) ruh 1 .— 3) Pieśń dziewczęcia ,, — .50
Op. Ha 2 Preludes „ - . 5 0 4) Stanąć nad morzem „ — .50
Up. 3b 2 Nocturnes „ — .60 5) W mej piersi ból „ — .50
Op. 4 lm Spiel dor \ń ellen (Igraszka fal)„ 1 .— 6) Łabędź „ — -50
op. 6 4 Impromptus 1.50
Op. 1 1 Fantaisio „ 1.25 O rkiestra.
Op. 15 Legende (drugie wyd ) „ L — Partytura poematu „Bolesław Śmiały11 rub. 3 .6 0
Op. 26 Contes d’une liorloge:

1) Menuet ,, —  .75
,, „ Anhelli „ 6.—

2) Berceuse ,, —  .75 Głosy orkiestralne do wypożyczenia
Oj, £,S óir „ —  .50


